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hss nasz równocześnie z ogłoszeniem nadanćj nam najmilosciwiéj 
przez NAJJAŚNIEJSZEGO PANA Ustawy szkolnćj postawiony w rzędzie 
Gimnazyów krajowych, następnie przez dwa lata stopniowo rozwijany 
w upłynionym roku szkolnym, dzięki troskliwéj opiece Naczelnéj Magistra- 
tury nad edukacyą przelozonej; uzupełniony został przez otwarcie klassy 
VIII i zapewnienie środków do należytego wykładu wszystkich przedmio- 
tów na Gimnazya przepisanych. Uroczystość zatćm dzisiejsza zakończenia 
rocznego biegu nauk tóm ważniejszą jest dla edukacyi publicznej, tém mil- 
szą dla nas, że mamy przyjemność pierwszy raz przedstawić znaczne gro- 
no pięknćj nadziei miodzieńców, którzy całkowite swe usposobienie winni są 
naszemu Gimnazyum. To prędkie wzniesienie jednego z najwyższych Instytu- 
tów naukowych w kraju, tyle nakładów uczynionych dla wsparcia jego działal- 
ności, tak troskliwa opieka Rządu nad nim rozciągniona, są to niezaprze- 
czone dowody łaskawości NAJDOBROCZYNNIEJSZEGO Z MONARCHÓW, 
którego gleboka mądrość razem zaradza potrzebom teraźniejszych i przy- 
szlych pokoleń. Zbyt słaby jest głos nasz, izbysmy godnie zdołali wyrazić 
hołd uwielbienia i wdzięczności; lecz tysiące rodzin, które znajdują swe 
uszczęśliwienie w rozkrzewionćj oświacie, ta liczna młodzież, kształcąca się 
na prawych obywateli i wiernych slug TRONU, przekażą swym następcom 
w puściźnie niezachwiane przywiązanie i niezłomną wierność dla MONAR- 
СНУ, który się tyle zajmuje szczęściem poddanych JEGO berlu ludów. 
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Nie godzi nam się w tem miejscu przemilczeć, ile winni jesteśmy Na- 
czelnikowi Oświecenia krajowego JAŚNIE WIELMOZNEMU GENERAŁOWI-LEJT= 
NANTOWI GOŁOWINOWI, DYREKTOROWI GŁÓWNEMU, który z prawdziwie Oj- 
cowską pieczołowitością stara się o ulepszenia, zapowiadające Szkołom na- 
szym coraz świetniejsze powodzenie. Z początkiem uplynionego roku szkol- 
nego, со do wykładu і ustopniowania przedmiotów, zaszly nader ważne 
zmiany. Nauki matematyczne i przyrodzone, stosownie do potrzeby, wpro- 
wadzone zostały do niektórych klass i oddziałów, którym na nich przed- 
tóm zbywało; język niemiecki i francuzki, tudzież nauka prawa, zostały 
przedmiotami spólnemi dwóch oddziałów: filologicznego i technicznego w trzech 
klassach wyższych. "Те i inne pomniejsze zmiany, jakich potrzebę doświad- 
czenie wskazało, niewątpliwie przyczynią się do tćm pewniejszego osiągnie: 
nia celu Ustawą szkolną zamierzonego. 


Mając ciągle na uwadze JAŚNIE WIELMOŻNY DYREKTOR GŁÓWNY, uksztal- 
cenie młodzieży naukowe, zarazem czuwa nieustannie nad wykonaniem 
przepisów , ściągających się do postępowania uczniów tak w szkole jak i 
za szkołą. Część ta edukacyi publicznej wielkićj jest wagi, а lekcewade- 
nie jej zawsze najsmutniejsze następstwa za sobą pociągało. Wykonywa- 
nie ochocze wszelkich w tym rodzaju poleceń, nawet takich, jakieby ktoś 
powierzchownie sądzący za mnićj potrzebne poczytywal, bardzo wiele wply- 
wa па męralne uksztaicenie młodzieńca. I w rzeczy samćj, cóż może być 
zbawienniejszego nad to nawyknienie od lat młodocianych do porządku, do 
ochędóstwa, do zwracania bacznćj uwagi na siebie і swe obowiązki? Zby- 
teczną byloby rzeczą dlużćj się nad tem zastanawiać: doświadczenie, acz 
krótkie, przedstawia skutki tak oczywiste, iż wszelkie uprzedzenie, jeśliby 
jakie było, musiałoby się wydawać śmiesznością w oczach ludzi rozsądnych. 


W duchu wspomnionych tu przepisów postępując, staraliśmy sic od- 
powiedzieć oczekiwaniu dobroczynnego Rządu i Rodziców powierzonćj na- 


am 
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szemu staraniu młodzieży. Jakoż, kursa nauk we wszystkich klassach w na- 
łeżytym zakresie zostały wyłożone, przy czem przyzwoity wzgląd był za- 
chowany na zastosowanie w praktyce, ilekroć tego natura przedmiotu wy- 
magala. Oprócz tego, co uczniom naszym w obrębie Instytutu, przy po- 
mocy pracowni chemicznćj i innych zbiorów naukowych, dla wsparcią teo- 
ryi, było objaśnionćm, nie zaniedbano korzystać i z innych sposobności , 
dla okazania użytku nabytych wiadomości w praktyce. I tak: 


Uczniowie klassy III. w polu nabywali wprawy w prowadzeniu linij 
prostych, prostopadłych i równo - odległych, oraz w użyciu łańcucha i wę- 
gielnicy; przyczem rozwiązywali niektóre najprostsze zagadnienia mierhi- 
etwa. W końcu zdjęli plan zabudowań folwarcznych jednćj z poblizkich 
kolonij, za pemocą samego tylko stolika. 


Klassa IV. odbyła pomiar i sporzadzila plan całćj kolonii Orlówek, 
używając z kolei stolika, bussoli i kątomiaru, przez co nastręczyła się spo- 
sobność ocenienia korzyści i niedogodności tychże narzędzi, poznania różni- 
cy w sposobach odbywania pomiaru odmiennemi narzędziami, oraz przeko- 
nania się o wyższości jednego narzędzia nad drugićm w szczególnych przy- 
padkach, które miejscowość nastręcza. 


Uczniowie klassy V. zrobili pomiar folwarku zwanego Włochy. 


Uczniowie klassy VI. rozwiązali ważniejsze zagadnienia na gruncie, Za 
pomocą sposobów, jakie podaje trygonometrya plaska. 


Uczniowie klassy VII. technicznej zdięli plan wsi Służewa za pomocą 
stolika i bussoli, tudzież zniwellowali przyległą tejże wsi górę. Tejze klas- 
sy uczniowie w blizkie okolice wychodzili na exkursye botaniczne i przy- 
sposobili sobie systematyczne zbiory roślin czyli Zielniki. 


> Mn 


Klassa VIII. techniczna, dokończając w kwartale ostatnim przepisany 
jéj kurs caléj technologii, zwiedziła stosownie do przepisów instrukcyi pod 
dozorem właściwego Professora, większą część najznakomitszych zakładów 
przemysiowych w Warszawie ; przez co udzielone uczniom zasady teore- 
tyczne tćj nauki zyskały urzeczywistnienie w obrazach praktycznych. Za- 
klady, które klassa miała sposobność poznać, za łaskawóm pozwoleniem 
ich wlascicieli, są następujące: 


1. Fabryka płodów chemicznych PP. Kwileckiegv , Hirschmana, i Ki- 
jewskiego, w któréj poznali uczniowie fabrykacyą kwasu siarkowego olei- 
stego i nordhauzeńskiego, otrzymywanie siarkanów żelaza i miedzi, octanu 
ołowiu i t. p. 


2. Browar porteru PP. Wasilewskiego i Sommera, wyrabiający zara- 
zem piwo angielskie. 


3. Fabryka rękawiczek w Marymoncie P. Grossa, w którćj widziano 
wszelkie operacye białoskórnicze, zamszownicze, farbowanie i apreturę skó- 


rek, poczynając od stanu ich surowego aż do ostatecznego zamierzonego 
wyrobu. 


4. Warsztaty mechaniczne P. Perksa. Tam obejrzano piece do topienia 
surowcu, formy do ich wylewania, przytém rozległe tokarnie i warsztaty 
poruszane siłą pary wodnéj. 


5. Fabryka dywanów P. Gejsmer. W nićj mieli sposobność uczniowie 
przyjrzeć się gremplowaniu wełny, warsztatom tkackim zwyczajnym, war- 
sztatom tkackim Jacquarta do deseni, oraz sposobom przyrządzania tekturo- 
wych ogniw do łańcucha tych ostatnich warsztatów. 


6. Fabryka obić papierowych i wyrobów gummo-elastycznych PP. 
Spoerlin, Rahn, i Wertheim. Tam pokazano uczniom robienie parą wodną 
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«wywarów z surrogatów farbierskich, prassy i formy do drukowania papiéru, 
z któremi odbywały się operacye; i wiele tym podobnych przedmiotów , ty- 
czących się wyrobów obić papićrowych, materyj jedwabnych napawanych 
kauezukiem, ceraty i t. d. 


7. Gorzelnia w Wawrzyszewie, w którćj uczniowie mogli powziąć ja- 
sne wyobrażenie praktyczne głównych aparatów i operacyj téj gałęzi prze- 
mysłu wiejskiego. 


8. Garbarnia P. Temlera, w któréj miano sposobność przyjrzenia sie 
całemu czerwono-skórnictwu, jąkoto: garbowaniu skór podeszwianych, przy- 
szwianych, safianów, tych farbowaniu i apreturze. 

9. Mennica Rządowa. Do tćj uzyskawszy wstęp klassa za pozwole- 
niem władzy wydszéj, znalazła w biegu wszystkie prawie operacye, począ- 
wszy od topienia metalu, aż do ostątniego przerobu. 


10. Nakoniec fabryka sukna P. Frankla, którą w całkowitóm rozgałęzie- 
niu swojém przedstawiła uczniom zupelny obraz sukiennictwa. 


Aki uroczysty odbędzie sig w następującym porządku. 


Dnia 29 b. m. po wysłuchaniu Mszy Śtej, Zgromadzenie Nauczycielskie 
i uczniowie Gimnazyum przybędą do wielkićj sali pałacu Kazimirowskiego. 

O godzinie 10 Dyrektor Gimnazyum otworzy Akt uroczysty, poczém 
inni członkowie Zgromadzenia nauczycielskiego przystąpią do czytania pism 
własnych: 

1. Inspektor Gimnazyum, Dyonizy Lanckoroński: O wpływie nauke 
history? na wychowanie religijno-moralne. 

2. Professor Literatury rossyjskićj, Sergiusz Pankratiew: Взгллдъ на 
Coemoanie Русской Словесносши въ ХҮШІмь вӛкв и въ начал ХІХго Cmoasmia. 

3. Nauczyciel jezyka niemieckiego, Józef Pilz: Kurzer Entwurf einiger 
Grundsaetze zur Erlernung der deutschen Sprache. 

Poczem uczniowie wystąpią z czytaniem własnych pism w różnych jezy- 
kach i zdeklamacyą. 

Naostatek Inspektor odczyta listę uczniów zasługujących na promocye 
do klass wyższych, a Dyrektor imiona i nazwiska uczniów zasługujących na 
Nagrody i Listy pochwalne, które rozdane zostaną przez JAŚNIE WIELMOŻNE- 
GO DYREKTORA GŁÓWNEGO, PREZYDUJĄCEGO w KOMMISSYI RZĄDOWEJ SPRAW 
WEWNĘTRZNYCH, DUCHOWNYCH i OŚWIECENIA PUBLICZNEGO. 

Tenże JAŚNIE WIELMOŻNY DYREKTOR GŁÓWNY rozda patenta ukończe- 
nia calego biegu nauk uczniom klassy VIII. opuszczającym Gimnazyum. 

Po odbyciu w ten sposób Aktu Uroczystego, uczniowie pod przewodni- 
ctwem Dyrektora i Nauczycieli udadzą się do Kościoła PP. Wizytek, dla 
złożenia dziękczynnych modłów PANU ZASTĘPÓW za szczęśliwie ukończony 
rok szkolny. ; 


NAZWISKA I IMIONA UCZNIÓW, 


за wzorowe posłuszeństwo, przykladne, moralne sprawowanie się, usilnosé $ 
pracowitość, na Nagrody i Listy pochwalne zasługujących: 


A. NAGRODY OGÓLNE. 


2 KLASSY I. Z KLASSY VI, 
1. Fiszer Augustyn. 


. Lilpop Ludwik. 
3. Daniewski Karól. 


Oddziału Filologicznego. 
. Grzankowski Jan. 
2. Bartoszewicz Julian. 
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Z KLASSY IL Oddziału Technicznego. 


- Szymański Michał. . Grabowski Włodzimierz. 


- Lilpop Aloizy. 2. Orłowski Jan. 
3. Lebiedziński Antoni. 
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Z KLASSY УП, 
Oddzialu Filologicznego. 


Z KLASSY ПІ. 
1. Trojanowski Edward. 


2. Meyer Ludwik. 1. Potocki Adolf. 
3. Kozerski Jan. Oddziatu Technicznego. 
> 1. Glinski Jakób. 
Z KLASSY IV. шалы 
1. Kosinski Dominik. Z KLASSY ҮШ, 


2. Paschalski Józefat. î 


Oddzialu Filologicznego. j 
3. Witowski Antoni. 


1. Olszewski Michał. 


Z KLASSY V. 2: Choromański Seweryn. 
j 3. Heinrich Teodor. 

1. Kozłowski Leon- Р ү 

2. Zakrzewski Walenty. Oddziaiu Technicznego. 


3. Trojanowski Alexander. 1. Kamieński Ignacy. 
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В. NAGRODY SZCZEGÓLNE 


za odznaczający się postęp w języku Rossyjskim. 


7 KLASSY І. 
Fiszer Augustyn. 

Z KLASSY II. 
Lilpop Aloizy. 

Z KLASSY Ш. 
Trojanowski Edward. 

Z KLASSY IV. 

Rogalski Władysław 2gi. 

Z KLASSY У. 
Kozlowski Leon. 

Z KLASSY VI, 

Oddziału Filologicznego. 

Meyer Ewaryst. 


Z KLASSY VI, 
Oddziału Technicznego. 
Grabowski Włodzimierz. 


Z KLASSY VII, 
Oddzialu Filologicznego- 
Potocki Adolf. 
Oddzialu Technicznego. 
Glinski Jakób. 


Z KLASSY VII, 
Oddzialu Filologicznego 
Olszewski Michal. 
Oddzialu Technicznego. 
Rozynski Wiodzimierz- 


C. LISTY POCHWALNE. 


Z KLASSY І. 


. Molatyński Leon. 

. Grabowski Ludwik. 
. Dąbrowski Paulin. 
. Rutkowski Lucjan. 
. Smirnow Mikołaj. 

. Glowacki Walery. 


Tunoszeński Bazyli. 


Z KLASSY IL 
1. Wyczechowski Józef. 
2. Rutkowski Ludwik. 
3. Dietrich Karól. 
4. Lazowski Juliusz. 
5. Winnicki Antoni. 
6. Bleszyński Władysław: 
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2 KLASSY Ш. 


‚ Szumowski Florjan. | 


. Ehrlich Natan. 


. Iwanicki Felix. 

‚ Wolski Wiodzimierz. 
. Hauke Ludwik. 

. Krzywicki Teodozy. 
» Oppenheim Samuel. 


Z KLASSY IV. 


. Dietrich Józef. 


2. Gliński Stanisław. 
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. Gniazdowski Damian. 


Laskowski Józef. 


. Hirschfeld Ludwik. 
С Morzkowski Michal. 


Z KLASSY Y. 


‚ Czarkowski Edward. 


. Dembowski Franciszek. 
. Miodecki Paweł. 
. Stypulkowski Teofil. 


‚ Cymerman Antoni. 
‚ Berendt Alexander. 
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Z KLASSY VI 


Oddzialu Filologicznego. 


. Meyer Ewaryst. 
. Wichert Jan. 
‚ Kotowicz Stanislaw. 


Oddziału Technicznego. 


. Sztembarth Prot. 
. Sızedzinski Lucyan. 


Z KLASSY ҮП, 
Oddziału Filologicznego. 


„ Walewski Władysław. 
. Kleczkowski Karol. 


Oddzialu Technicznego. 


. Dąbrowoiski Wincenty. 
. Schoen Teodor. 


Z KLASSY VII, 
Oddziału Filologicznego. 


. Zalewski Stanisław. 
„ Cichocki Jan. 
. Barchewitz Robert. 


Oddziatu Technicznego. 


‚ Wentzl Adolf. 
. Kolnarski Ludwik. 
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. Barchewitz Robert. 

‚ Choromanski Seweryn. 
. Cichocki Jan. 

. Filipecki Felix. 

. Gniazdowski Marcin. 
» Gzowski Gerwazy. 

. Hauke Alfred. 

. Heinrich Teodor. 

. Olszewski Michał. 

. Ossowski Adam. 

. Wojde Jan. 

. Zalewski Stanislaw. 
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NAZWISKA I IMIONA 


UCZNIÓW KLASSY VIII, 

otrzymujących Patenta % ukończonych nauk gimnazyalnych. 
Z Oddziału Filologicznego. Z Oddziału Technicznego. 
. Chmielewski Ignacy. 
. Jankowski Maxymilian. 
. Jeziorański Felix. 
. Kamieński Ignacy. 
. Kolnarski Ludwik. 
Rożyński Włodzimierz. 
. Schütz Adolf. 
. Szaniawski Alexander. 
„ Wentz! Adolf. 
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Ostrzeżenia 


. e ó 
co do zapisu uczniów na następny rok szkolny 1837. 


Zapis ten rozpocznie się dnia 15 Września r. b. i trwać będzie do dnia 
30 Е m. włącznie, codziennie od godziny 9'% rano do 1° z południa; wy- 
jąwszy dni uroczyste. 


Do przyjmowania uczniów dawniejszych i poboru od nich opłaty, prze- 
znaczają się dni 15, 16, 17, 19, i 20 Września. Nowo zaś do Gimnazyum 
przybywający bądź zinnych szkół, bądź z edukacyi prywatnéj, mogą w tychże 
dniach podawać się tymczasowo, dla zapewnienia sobie pierwszenstwa 
w przyjęciu; lecz dopićro po zdanym examinie w dniu 21 Września i w dniach 
następnych, zapisani zostaną do klass, do których okażą sig usposobionymi, je- 
śli te oznaczonćj liczby uczniów nie będą jeszcze obejmowały. Od składania 
examinu tego wolni są tylko uczniowie z czwartćj klassy szkół obwodowych 
przychodzący, którzy na mocy postanowienia Wysokićj Kommissyi Rządow ćj 
Spraw wewnętrznych, Duchownych i Oświecenia publicznego z dnia 22 Maja г. 
b. Nro 242%, za затеті świadectwami z ukończonych nauk w tychże szkołach, 
do piatéj klassy gimnazyalnéj przyjmowani będą. Wszyscy inni przed exa- 
minem obowiązani są złożyć świadectwa otrzymane z téj szkoły, lub z tego 
prywatnego instytutu naukowego, skąd się do Gimnazyum przenoszą; a jeżeli 
pobierali edukacyą domową, świadectwa wiarogodne od osób , które do ta- 
kowej były użyte. 
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Przed zaciągnieniem do xięgi zapisowéj, kto w upłynionym roku szkol- 
nym byt uczniem tutejszym, okazać ma cenzurę swoję z ostatniego kwartału 
tegoż roku, z podpisem własnoręcznym osoby w domu głównie nad sobą prze- 
102016]. Każdy zaś w szczególności, tak dawniejszy, jak nowy uczeń, powinien: 


1%, być przedstawionym przez osobę, pod któréj zwierzchnością domową 
zostaje, i która ręczy za dozór jego po za szkolą; 


2'°, stawić się w mundurze według oznaczonych form sporządzonym; 
39, złożyć koniecznie metrykę, tudzież świadectwo odbytéjszczepionéj ospy; 
następnie, zaraz w piérwszych dniach po wejściu do szkoły: 


4'*, okazać w należnym porządku wszystkie xiążki na właściwą klassę prze- 
pisane, jako też potrzebne sexterna i inne szkolne rzeczy; zarazem zaś 
podać spis wszelkich xiążek i pism przez siebie posiadanych we dwóch 
exempłarzach, z których jeden, zatwierdzony przez Inspektora Gimna- 
zyum, oddany będzie, a drugi pozostanie w zachowaniu gimnazyalném. 
Do spisu tego przybywające późnićj xiążki i sexterna mają być za wia- 
domością tegoż Inspektora dopisywane. 

Osoby chcące utrzymywać na stancyi uczniów gimnazyalnych, zaopa- 
trzone być muszą w stosowne па to urzędowe pozwolenie, i takowe przede- 
wszystkićm przedstawić. То samo zastrzeżenie rozciąga się zarówno i do 
korrepetytorów. О każdćj zaś zmianie w ciągu roku, bądź co do umieszcze- 
nia ucznia na inne) stancyi, bądź co do przybrania dla niego innego korrepe- 
tytora, niezwłocznie władzę szkolną zawiadamiać należy. То2 samo ma się 
rozumieć w powszechności o zmianach miejsca pomieszkania. 


= ME 


Rodzice lub opiekunowie, spóźniający się z jakiegobądź powodu ze zgło- 
szeniem się do zapisu, sami sobie winę przypiszą, jeśli ich synów lub pupil- 
low dla zajętych już miejsc nie będzie można przyjąć. 


W końcu namienia się, iż gdy i w czasie wakacyj pewne godziny pracom 
naukowym poświęcane być powinny, z korzyścią więc będzie dla uczniów 
do klassy szóstéj wejść mających, iżby zwierzchność ich domowa wcześnie 
zdecydowała, czyli na filologiczny, czy na techniczny oddział uczęszczać mają 
do czego zastosują przygotowawcze swoje zatrudnienia. 


Dołącza się rozprawa Professora Nauk przyrodzonych 
Antoniego Wagi. 
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O BEEDACH PRZECIWKO NAUKOM PRZYRODZONYM 
W DZIEŁACH RYMOTWORCÓW NASZYCH. 


O OJ CEA DZ 


Wszystkie nauki, powiedział Cycero, jakiś spólny związek, jakieś pokrewieństwo 
łączy. A lubo dziś niepodobna uczyć się wszystkiego na to, ażeby we wszystkiém być 
biegłym, nie można jednak biegłym być w niczem, jeśli się w pewnym stopniu wszystkie- 
go niepozna. Kiedy młodzi zwolennicy nauk sposobiący się na ludzi uczonych , dochodzą 
ostatniego szczebla instrukcyi publicznéj, obudza się w ich duszy silniejszy powab ku 
przedmiotowi, w którym wygórować mogą. Lecz poddać należy pod wodze rozumu ite 
zapędy, które złożenie mu hołdu na celu mają. Bo ślęczyć nad nabyciem jednego nau- 
kowego przedmiotu z zaniedbaniem іппусін, jestto ше oświecać , ale ograniczać umysł. 


Ktokolwiek miał kiedy udział w publicznóm nauczaniu młodzieży, postrzegał Ze naj- 
większą przeszkodę do zupełnego oświecenia młodzieńca rozwijający się talentjego stanowi. 
Onto przedwcześnie duszy jego przyznaje te prawa do znaczenia, które długim jeszcze 
szeregiem zasług zaledwieby osięgnąć zdołała, a te złośliwe poszepty wrodzonych zdol- 
ności, ciągną ową zgubną wade, którą zarozumiałością zowicmy. Lecz mniejsza szkoda 
gdy młody wirtuoz zostawszy późnićj znakomitym artystą muzycznym, pierwszy raz usły- 
szy, że prócz Mozartów i Hajdenów, byli na świecie Newton i Kepler, a daleko mniejsza 
gdy powszechnie wielbiony trefnis zaledwie jest w stanie przypomnieć sobie z nazwiska 
tylko te nauki, których mu w szkołach udzielić chciano; ale nieoceniona jest szkoda 
gdy młody wierszopis zaniedbuje nabycia tych wiadomości, które się okażą istotnemi dla 
niego w czasie, w którymby zdołał imie swoie wpisać w poczet znakomitych rymotworców. 

LJ 


Z podobnéjto zapewne przyczyny powstaja bledy, które miewamy sposobnosd znaj- 
dować w dziełach ważnych ‘а częstokroć pierwszych w literaturze naszćj. Poming mówców 
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pominę wszelkich teoretyków, zostawię tylko poetów, i ograniczę się па przytoczeniu kilku 
ich usterek w naukach przyrodzonych, tym silniéj w postanowieniu mojém trwając, Ze 
nikomu mnićj jak poecie, nieznajomości praw przyrodzenia wybaczyć nie można. 


Kiedy poeta opiewajge poświęcenie się rodziców dla dzieci, wspomni pelikana, albo 
malując przyjemność głosu, przyrówna go do śpiewów łabędzia, niebędę mu zarzucał 
ze historyi naturalnej niezna. Bo chociaz wiemy, że pelikan karmi dzieci swoje tylko 
rybami, a łabędź nigdy nie śpiewa, bajki jednak о szarpaniu piersi pierwszego, i o przed- 
śmiertnych śpiewach drugiego, są tak starożytne i upowszechuione, iż niemieć prawa 
uciec się do nich, byłoby takiém ograniczeniem dla poety, jakim byłoby wstydem dla 
naturalisty niewiedzićć o nich. Ale trudno przebaczyć niewiadomość nauki Tłómaczowi 
Ziemianina Delila, gdy w trzecićj tego poematu pieśni, wymieniając niektóre przedmioty 
gabinet miłośnika historyi naturalaćj składające, mówi o soliterze: 


. . . . i robak morderca 
Co się nam w żywych wstęgach wije koło serca. 


Prawda że kiszki leżą nie bardzo daleko od serca, ale wspomnienie że pospólstwo 
powszechnie uwodzi się tym przesądem, iz soliter przesiaduje koło serca,i nawetje smokcze, 
naprowadza oraz na zapytanie, czy i Feliński gminnego mniemania nie podzielił, zwłaszcza 
Że w autorze niemiał wyobrażenia niezgodnego z rzeczywistością : 


i 1 a і et le ver assassin, 
En rubans animés vivant dans notre sein. 


Gdyby Feliński znał żółwia, zamiast: 
Ten co zgiętą w sklepienie konchą jest okryty 
(Pieśń 111.) 
wolałby był powiedzieć kością, co byłoby nawet dla poezyi korzystniejszem, bo zwierze 
okryte koncha, nie jest żadną osobliwością w rzędzie innych zwierząt, a żółwia okrywając 
konchą, czyniemy go przez takie wyrażenie gatunkiem ślimaka, z którym on żadnego 
niema podobieństwa. Przebaczamy nieraz podobny rodzaj niewiadomości, ale nie tym 
którzy uczą, a do których i dydaktyczny poeta należy. Prawda że Feliński mógłby się 
nieraz w podobnych zdarzeniach zasłaniać autorem, ale niejestże korzyścią, zasługą a 
nawet obowiązkiem tłómacza, umieć sprostować mylne wyobrażenia autora? Wyznać 
bowiem potrzeba, Ze jakkolwiek Delil za przedmiot pięknych poezyj swoich brał najczę- 
ścićj widoki natury, wiele jednak pojedynczych miejsc dowodzą mniejszćj jego baczności 
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na prawdę i rzeczywistość, jak na ozdoby i fikcyą. Odzalowad niemożna ilekroć ten 
poetyczny Buffon poświęca się dla pięknie rymującego Delila... Niepowinienby natura- 
lista malujący Afrykę, obok zwierząt właściwych 16) części świata wymieniać hydry: 
Straszna hydra dtugiemi niech je orze skręty 
(Pieśń TY). 

bo hydra nigdy nie istniała, a jeżeli istniała idealnie, to w umyśle poetów greckich, przeto 
nie w Afryce i do uzupełnienia obrazu tej części świata pod żadnym względem przyczy- 
niać się niemożc. 

Feliński nieusiłując tych usterek oryginału podźwignąć, liczniejszym jeszcze w swo- 
jém tiómaczeniu podpadł. Temu, który zdawał się żadnego wyrazu nie napisać pierwej 
nim go i gramatycznie i etymologicznie i zróżnych innych względów nierozważył, jakże 
darować niewłaściwe użycie wyrazu jałowica w wierszach: 


Tu jałowica brodząc w kwiecistém pastwiska, 
Wiszące wymie słodkim ziół nalewa sokiem з 
A swawolne jej dziecię igra pod jćj bokiem. 
(Pieśń IV). 
W tej pięknej apostrofic do owadów w pieśni trzecigj: 
Wy chmurami po całym rozproszone świecie it. 4, 


jak mylne i niezrozumiałe daje wyobrażenie o oczach owadów! 


Oczy» ktore tak cudnie kształci przyrodzenie , 
Te w drobnowidze po was rozsiane, a drugie 
Co się jak szkła gwiazdarskie rozsuwają długie. *) 


+) Feliński Uómacząc te wiersze oryginału: 


Ces yeux qwavec tant Part la nature a taillés, 
Les uns semés sur vous en brillans microscopes y 


Фацігез se déployant еп de longs télescopes. 


tak się uwikłał w wyslowienie, że niktby go niezrozumial, nie wezwawszy na pomoc przypisu do tego 
miejsca, w którym Professor Herman (jak wiadomo autor naukowego kommentarza do Ziemianina Delila) 
opisawszy składane oczy owadów, tak się w końcu wyraża: »Te rozmaite wielkości oczu ujednego owadu 
a do tego wzgląd na różność miejsc przeznaczonych każdemu oku, prowadzą do wniosku mającego podo- 
bieństwo do prawdy, że nalura udzieliła owadom oczu dwojakich, tojest właściwych przeznaczonych do 
widzenia przedmiotów bliskich i innych przeznaczonych do widzenia przedmiotów odległych, czyli: Ze opa- 
trzyła je mikroskopamii teleskopami.* Teliński, który zapewne niemiał ciekawości doczytać długiego przy- 


3* 


- 4 — 


Wiadomo powszechnie, że przedmiot większej części poematów Delila, jest.przed- 
miotem historyi naturalnéj, a nawet tak dalece, iż niektóre pieśni jego. są rzeczywiście 
lekcyami tej nauki. Ażeby przeto zupełnie zrozumieć i uczuć piękności Delila, potrzeba 
być nietylko znawcą prezyi, ale i naturalistą. Stąd kommentarze do jego poezyj, musiały 
być dziełem naturalistów, ale cóż pomoże kommentarz dla czytelnika, który ma tak ogra- 
niczone wiadomości, Ze same objaśnienia ciemnemi są dla niego? Tento brak wiadomości 
odbija się w przypisie do polskiego Ziemianina Delila na stronie 405, gdzie jest mowa o 
wielorybach. „Pomiędzy wielorybami, (mówi autor przypisu) największy jest kraken, a po 
nim sepia octopedia.” Jakże zabawnćm jest to objaśnienie dla tych, którzy wspomniane tu 
zwierzęta znają, a jak niepotrzebnem i zaciemniającem dla tych, którzy niesłyszeli o nich! (*) 


Przykłady podobnego niezgłębienia rzeczy mamy w kommentarzu, jaki się znajduje 
przy Kicińskiego przekładzie Przemian Owidyusza. W przypisie o drzewach w Grecyi 
bogom poświęcanych (Tom II. str. 227) mówi autor kommentarza: „Ginęły ze starości 
albo od piorunów bijących w takie lasy często i to z przyczyn bardzo naturalnych, bo 
oprócz ustawicznego wylewania krwi ofiarnych bydlat rodzącej siarkę i saletrę, wiadomo 
jeszcze że w lasach dziko rosnących i nieprzecinanych tworzy się z czasem znaczna ilość 
powietrza palnego.“ Kto niezna fizyki i chemii, tego ten wykład bardzo naturalnych 
przyczyn niczego nie nauczy, a znający dzisiejszy stan rzeczonych umiejętności, nadare- 
mnie podobno pytać się będzie kommentatora co za własność ma siarka i saletra lub też 
powietrze palne, ażeby, gdzie się znajduje, tam pioruny uderzały? (**) 


pisu do końca, (bo umieszczając inne mniej potrzebne przy swoim przekładzie, ten opuścił), wyobraził 
sobie owadów oczy jak jakie narzędzia mogące się rozsuwać i przybierać kształt długi, gdy właśnie do wy- 
łącznych cech owadów należą oczy zupełnie nieruchome. Jaka szkoda Ze takiem uniewaznieniem myśli pozba- 
wił entomologów przyjemności, jakiejby nieraz doznałi mogąc przytoczyć tę piękną Delila apostrofę do owadów. 


(*) Urojono sobie na początku przeszłego wieku, Ze z głębi 16). przestrzeni morskićj, która się między 
Anglią i Norwegią rozciąga, wypływa czasem na wierzch żyjąca wyspa, którą krakenem nazwano. Kraken 
zateın jest płodem rozbujaléj morskich wędrowników wyobraźni, i nigdy nie istniał. Sepia octopodia jest 
zwierzęciem inorskiem najbliższem naturą glimakom. Zwykła jej długość kilka stóp wynosi» lecz gdy są 
dawne podania o takich sepiach, które dochodziły wielkości ogromnéj, i przerażające dowody siły i dra- 
piestwa dawały, przeto i krakena za gatunek sepii poczylano, a to па tćj jedynie zasadzie, Że pierwszy 
jego twórca przypisał mu wiele ruchomych i silnych ramion, które się także i u sepiów znajdują. Lecz na 
jakiej zasadzie w przypisie Felińskiego przyłącza się jeszcze do tych dwojga zwierząt i trzeci wieloryb, 
trudno się domyślić. 


(**) Pospólstwo, które nie uczy się fizyki, roi sobie jakies wyobrażenie sympatyi między, siarką а 
piorunem, ktéréj fizyka najmnićj niedochodzi. Témto zapewne wyobrażeniem. zbłąkał się i autor pow ys 
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W przypisie o piakach w które zamienione zostały siostry Meleagra (Tom II. str. 223), 
mówi tenże kommentator: „Te ptaki zwali Grecy i Rzymianie Meleagrydami. Zapatrując 
się na ich opis dany przez Ateneusza, wątpić nie można że to są indyki.* Otóż ważna 
wiadomość dla zoologa, który pewnym był dotąd Ze indyki ani Grekom ani Rzymianom 
znane nie były. Któż z uczonych wiedzieć nie powinien że Grecy i Rzymianie pod na- 
zwiskiem Meleagrydów rozumieli perlice czyli kury perłowe z Numidyi i ze indyki pocho- 
dzące pierwotnie z Ameryki, dopiero po odkryciu 16) części świata poznane zostały? Ale 
przeczytawszy ten zadziwiający przypis, poszedłem i do Ateneusza, który (Lib. XIV. 
Cap. 26) mówiąc: „Corpus totum variegatum atque cum totus color sit niger, maculae sunt 
albae, quibus frequentibus lentibusque majoribus distinguitur,“ niewątpliwie a nawet dokła- 
dnie opisuje perlice, i tym mocnićj zdziwiłem się jak autor kommentarza mógł i o ojczy- 
znie indyków niewiedzieć i w błędzie swoim tak bezzasadnie o niewinnego Atencusza się 
opierac. 


W przypisie umieszczonym na stronie 68 Tomu III kommentator opisując zimorodka, 
dodaje Że przez siedm dni przed mnożeniem się jego i w siedm dai potćm, panuje zu- 
pełna cisza na morzu, zwłaszcza sycylijskiem”; przyjmuje więc za istotną prawdę to, co 
należało tylko do przesądów, ówczesnego gminu. Dla wywiedzenia się z tego błędu, 
dość mu było przeczytać początek opisu tego ptaka w zoologii Jundziłła, gdzie byłby 
znalazł: „dawni mniemali, że gniazdo jego wolnie po morzu pływa, a w czasie wysiady- 
wania piskląt, około przesilenia dnia z nocą, morze przez kilka dni od burz i wiatrów 
spokojném było,* i to powinien był w przypisie swoim umieścić. 


Wielcy starożytności rymotworcy tak dokładnie przypatrywali się naturze, tak ją 
w najdrobniejszych nawet szczegółach znali, że wyobraźnia czytającego ich dzieła siły 
częstokroć utraca ażeby się postrzegła że jest wyobraźnią. 'Tak jest, rzeczywiście chodzę 
2 czarującym mnie poetą, po tych nogą niebian deptanych pól i łąk przestrzeniach ; wła- 
snemi oczyma patrzę na te błąkające się po nich trzody, na te Żyjące ptaki, na te szu- 
miące drzewa; drobne nawet rośliny wyraźnemi są wtym obrazie: oglądam ich liście, 
ich kwiaty. Szczegóły, któreby naszym poetyckim pedantom wydały się drobiazgami dzie- 
ciństwa tylko godnemi, w Przemianach Owidyusza zamienionemi są w tak potrzebne, jak 


szego przypisu, mając pewnie w źródle w ktérem go czerpał, rzecz wyrażoną inaczćj, tojest Ze las zapa- 
lony wjedném miejscu od pioruna, który tam nie dla Zadnej siarki lub saletry, lecz przypadkowo uderzył» 
zajął się pożarem ciągłym, a ciągłym dlatego, Ze leżały wnim utworzone dawniéj jeszcze materyaly palne, 
jakoto: siarka, saletra i t. р. 
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są potrzebnemi w samćj naturze. Gdy nam maluje w dziesiątćj xiędze przemianę Hya- 
суша w kwiat i podobną przemianę Ajaxa syna Telemona w xiędze trzynastej, wie iz na 
pewnym kwiacie wypisane są niby te trzy głoski АТА, i zaraz te aja tam za głos boleści 
i żalu Apollina, tu za początek imienia Ajaxa uważa. Jak się to potrzebném dla jego fikeyi 
staje! Widzimy ten kwiat w każdym ogrodzie naszym i czytamy na nim te АТА wspomi- 
nając Owidyusza powieść. Jestlo powszechnie znana ostróżka ogrodowa, którą dla owego 
znaku wspomnieniami Owidyusza i Wirgiliusza (Bucol. Eclog. Ш. у. 106) wsławionego, 
Linneusz nawet Delphinium ajacis botanicznie nazwał. "Tymczasem autor kommentarza, 
nad którym się tu zastanawiamy, niedostatecznie i z okazaniem widocznéj wątpliwości 
wzmiankuje о tem w przypisie na stronie 208 Tomu Illgo a zupełnie niedokładnie 162 
okoliczność objaśnia w przypisie na stronie 395 Tomu Ilgo, gdzie mówi: „Na szkartatnym 
hyacyncie, pewnym rodzaju lilii, znajdują się litery aj, aj, będące oznaką boleści i razem 
początkowemi literami Ajaxa syna Telemona, który także przemienił się w hyacynt,* Prawda 
że gdy Owidyusz (Lib. X. v. 211) mówi: 


. «6 4  « Zyrioque nitentior ostro 
Flos oritur, formamque capit, quam lilia: si non 
Purpureus color huic, argenteus esset in illis. 


mniéj te wyrazy Sciagalyby sie do ostróżki, niż do hyacyntu. Ze jednak Linneusz na 
żadnym gatunku hyacyolu tego napisu АЈА nie znalazł, przeto najpospolitszy fhyacynt 
Hyacinthus nonscriptus botanicznie nazwał. A więc i kommentator do takiego tylko wy- 
wodu tej okoliczności prawo mając, niepowinien był stanowczo w swoim przypisie twier- 
dzić że: „па szkarlatnym hyacyncie znajdują się litery aj, aj bo to widzimy tylko na 
ostróżce, którą być może iz w czasach Owidyusza hyacyntem zwano. (*) Również kwiat 
przywiedziony na końcu xięgi dziesigtej, w który przemieniasię Adonis, a który tak ТЮ- 
macz maluje: 

Do krwi farhą podobny piękny kwiat ste rodzi, 

Podobny i do kwiatu Tyryjskiego drzewa, 

Równie prędko i rośnie i prędko omdlewa. 

A lubo zawsze mile daje z siebie wonie, 

Spada zaraz z gałązki skoro wiatr owionie. 


nie jest, jak chce kommentator (str. 374) anemonem czyli zawilcem, tylko jest tą rośliną, 


(*) Patrz: Glossaire dejBotanique, ой dictionnaire étymologique de tous les noms et termes relatives 
à cette science, par Alexandre de Theis Paris 1810. art Hyacinthus. 
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która i dziś botaniczne nazwisko Adonis zatrzymała. Szkoda tylko że 'Tlómacz ściśnięty 
warunkami wersyfikacyi, przydał jéj mie wonie, których ona niema, а o których 162 i 
Owidyusz wcale nie wspomina. 


Mówimy często, i to z zupelnem przekonaniem że starożytni nieznali wiclu wyna- 
lazków dzisiejszych, błędne mieli wyobrażenie geografii, małe historyi naturalnćj, żadne 
fizyki i chemii i t. 4; wyśmiewamy nawet nieraz ich wyobrażenia o tém, czego dokładniej- 
szém dziś chlubimy się poznaniem. Ale niechże kto choć kilka wierszy z dzieł starozy- 
tnych poetów przytoczy, z którychby się okazało że oni nie wiedzieli o tem, co powsze- 
chnie wówczas wiadomćm było? Inna jest bowiem rzeczą błądzić, a inną niewiedzieć 
lub nieumieć. Kto przed Kopernikiem utrzymywał że słońce odbywa w przestrzeni nie- 
bieskiej drogę, ten wprawdzie błądził, wiedział jednak to co wówczas wiedzieć wypa- 
dało; ktoby zaś ро nim z tćm samém dał się słyszyć utrzymywaniem, ten ściągnąłby na 
siebie winę niewiadomości. Niewiadomość jestto nienauczenie się tego co się juz powsze- 
chnie wiadomćm stało: a przykładu takiego zdarzenia nigdzie podobno w starożytnym 
poecie nieznajdziemy. Bo nie są niewiadomością utrzymywania błędne jeżeli takie upo- 
wszechnionemi się stały: zwłaszcza że wiadomości nasze nie wejdą podobno nigdy na sta- 
nowisko, które się niezmieni, 


Dlatego, cóżto jest człowiek uczony? Nie ten, który umie jedynie rymować pię- 
knie, który najzawilsze matematyczne zagadnienia rozwięzuje, który każdy łaciński wiersz 
dokładnie wylłómaczy, który potrafi właściwie każdą roślinę nazwać. Nie, niema tu między 
nimi uczonego. Uczony jest ten, który przy swojćj nauce ma dokładne wyobrażenie ca- 
łego isinicjącego stanu wiadomości ludzkich. Mamy często poetów, filologów, matematy- 
ków, naturalistow, ale rzadko miewamy ludzi uczonych. Ażeby być poetą, dosyć talentu 
do poezyi, ażeby stać się naturalistą dosyć zamiłować swój przedmiot, lecz ażeby słusznie 
otrzymać imie uczonego, obok talentów i chęci, potrzeba dołożenia pracy. Talent jest 
wrodzonym i rzadko kiedy nie jest nieszczęściem dlatego, że się przedziera wcześnie, bo 
młody człowiek zbyt mu wtedy ufając, zazwyczaj rozumie że stanął już u szczytu swoich 

"zasług. Chęć podobnież obudza się prędko, ale przyciera się w miarę zawad na jakie 
musi natrafiać: słabieje bywając chwilami zmuszoną odsunąć się od widowiska spodzie- 
wanych korzyści. Praca naprowadzi talent na stanowisko użyteczności, praca utrzyma 
chęć i umocni. Ale czemuż tak trudno o pracowite umysły? Talent przynosimy już 
z sobą, chęć sama w nas wstępuje, ale do pracy przymuszać się musimy. Niestety! my 
od szkół zaraz, mieć do niéj wstręt nawykamy, i jak ów gardzący historyą naturalną 


Wolter, co nie nie widzi przez drobnowidz w którym mu Trembley nowy świat z niewi- 
dzialnych polipów złożony ukazuje, to tylko poczytujemy za nasze, ku czemu nas albo 
chęć porywa, albo talent przybliża. Stąd, komu się powiodło kilka gładkich wierszyków 
złożyć, ten już postanowił od reszty naukowych przedmiotów jak najodleglejsze stano- 
wisko obrać. Powie оп z młodu: juz zostanę poetą, a później: dość ті i tego na moje kil- 
kadziesiąt lat życia. Otóż dlaczego nam trudno zostać skończonymi, dlaczego w po- 
śród męzkiego już głosu naszego, daje się usłyszeć nieraz niemowlęca zająkliwość. 


То niedolezıwo tak odznacza niektóre dzieła nasze, iż zdaje się, jakoby nienale- 
zaly do epoki, w którćj pisane były. Geograf wyobrażenia nićma o fizyce, historyk le- 
dwie chce wiedzieć co jest przedmiotem matematyki, poeta gardzi wszystkiemi umiejęt- 
nościami. Dobry naturalista Jundziłł, opisując јак miesakańcy Syberyi dzikie w swoim kra- 
ju gęsi z piór oskubane w zlodowaciałą ziemię zachowują: „to jest szczególna, dodaje, 
ze jeśli gęsi te do ziemi pakowane, słomą lub sianem dla ochędóstwa się przykryją , nie- 
zawodnie psują się i gniją.* Kiedy kto w przyszłości na ten szczegół w dziełach Jundziłła 


natrafi, nieuczyniz 2144 wniosku że w jego czasach znano u nas historyą naturalną, a fizyki 
nieznano ? 


Ale wróćmy się do poetów. Zadnéj nie widzę przyczyny do wątpienia ażeby kwiat 
który się dziś botanicznie Aster amellus nazywa, niebył ten sam, który Wirgiliusz pod na- 
zwiskiem amello (Georg. IV — 271) opisuje: 


Aureus ipse, sed in foliis, quae plurima circum 
Funduntur , violae sublucet purpura nigrae. 


bo widzę w tych wyrazach Ze to jest kwiat, który botanicy dzisiejsi zowią składanym, Ze 
ma środek żółty a naokoło liczne promienie szafirowe. Jestże zachowana myśl autora 
w przekładzie tych wierszy przez Frankowskiego ? 


Kielich ma złoto-żółty, a korony liście 
Do fijałków błękitem ciemnawym podobne. 


Jakiejże rośliny kwiat ma kielich złoto-żółty? Przykład podobnegoz rodzaju starania о 
botaniczną dokładność stawi nam to miejsce z Przemian Owidyusza (Lib. IV. 266): 


: partemque coloris 
Luridus exsangues pallor convertit in herbas: 


Est in parte rubor; violaeque simillimus ora 
Flos tegü. 
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mające przeto za przedmiot roślinę z kwiatem czerwonawo-błękitnym, uważaną zwykle za 
heliotrop. 'Tłómacz poczytał ją zapewne za słonecznik, kiedy tak przeistacza wyobraże- 
nie autora: 


с a bladość jej sniada 
W części nowćj rośliny na zawsze osiada; 
Ktéréj kwiat się złocistą uwieńcza koroną. 


Wiadomości z historyi naturalnćj potrzebne dla ttómacza Przemian, zdolneby były 
tam go nawet obronić, gdzie mógłby kto uczynić mu zarzut niezrozumienia języka auto- 


ra. Wyraz penna bierze on czasem za skrzydła tam, gdzie znaczy pióra. Tak w opisie 
dzięcioła (Lib. XIV — 393): $ 


Purpureum „chlamydis pennae traxere colorem 
przekłada: 


Od szkarłatnego płaszcza skrzydło barwę bierze. 


gdy dzięcioł ma wprawdzie czerwone pióra, ale nie w skrzydłach. Przeciwnie, biorąc 
penna za pióra, w wierszu 


4 ; ; tenuique induxit brachia penna. 
(Lib. TV — 408) 


większego jeszcze przeciwko historyi naturalnéj dopuszcza się błędu, bo przyznaje nie- 
toperzom pióra, których one niemają: 


А szczupłe nader pierze (zamiast delikatne błonki) pokryły ich człowkie 
chociaż się naostatek i sam miesza, bo zaraz potem mówi: 


Piór na sobie niemaja i. t, 4. 


Rodzaj drzew znany pod nazwiskiem e r, u Kluka ostrokrzew, w poludniowćj Ка» 
ropie tak pospolity, jak u nas dęby i sosny, często przeto wspominany przez Rzymskich 
poetów, od polskich ich tłómaczów Jjodłą зів zwykł zastępować. Lecz ten wiersz Horacy- 
usza (Epod. I): 


Licet jacere modo sub antigua ilice 
mógl Kerytyński przełożyć: 


Jeśli chce spocząć, ma pod starą jodłą 
Poduszkę z darnia ‘ 
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Mógł ар. i Bardziński ten wiersz Lukana (Phars. Ш, 440): 
Procumbunt orni, nodosa impellitur ох 
tłómaczyć: 
Lecą graby; padają jodły! gałęziste. 
Albo Dmochowski te wyrazy Wirgiliusza (Aen. У, 129): 


Jrondenti ex ilice 


z zielonéj jodły (1) 


Ale nie zgodziłbym się na to samo 2 Kotiuzynskim, który te wiersze Wirgiliusza (Georg. 
IL. 452): 


d } пес non et apes examina condunt 
Corticibusque cawis, vitiosaeque ilicis alveo 
przekłada: 


1 rój pszczół zwykle w barciach wydrążonych siada, 
I w wypróchniałćj jodle domy swe zakłada. 


bo życie jodły kończy się zwykle ogólnem uschnieniem, i ше bywa tak wyp róchnia- 
łych, ażeby pszczoły w nich osiadać mogły. Również w 396 wierszu xięgi piętnastćj 
Przemian: 


Jlicis in ramis, tremulaeve cacumine palmae 


wolałbym powiedzieć na dębie, niż jodłe, bo ta ostatnia jest drzewem zbyt nieodpowia- 
dajacém ani palmie, obok ktorej poeta je stawi, ani przedmiotowi który umieszcza na 
niém, tojest jedynemu na świecie fenixowi. Naweti w Wirgiliuszu (Aeneid. VI, 180) 
a icta securibus ilex przekład Dmochowskiego: jecza Jodly pod topory, podobnejze 
uwagi wyciąga, 


(1) Wszystkie te jednak surrogacye ujść tylko mogą: bo nie tak łatwo obrać miejsce do odpoczynku 
pod jodia, jak np. pod lipą, a pod gestemi gałęziami jedły dari się nierozrośnie; bo jodła mając symetry- 
czny układ gałęzi, niemoże mieć ich tak nadzwyczajną ilość, ażeby się w poezyi gatezista nazwać mogła 


bo jodła jest zielonosci tak ciemnćj, iz prędzćj czarną niżeli sielong poeta ją nazwie. х 


Niezupełnie trafne 
zastąpienia przedmiotów, są nieraz jedną z przyczyn, dla których nasze przekłady dzieł obcych, nie mogą 
wywrzeć naczytelniku dziełności oryginałów. 
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"Zgadzam się па to, iż w dziełach starozytnych poetów jest wiele nazwisk, które tru- 
dno a często i niepodobna do dziś znanych przedmiotów odnieść. Przystaję i na to że w ta- 
kim przypadku wolno albo ten sam wyraz zakończyć po polsku i Cerintha (Virg. Georg. 
IV, 63) nazwać z Kotiużyńskim Cerynt, Thymus (Liucan. Phars. IX, 287) z Bardzińskim 
Тут, Cinnama (Ovid. met. X, 307) z Kiciúskim Cynamon, Dictamnus (Virg. Aenei. XII, 
412) z Kowalskim Dyktam, Centaurea (Virg. Georg. ТУ, 270) Centurya 2 Kotiuzyúskim i 
Frankowskim, lub Centurzya z Bardzińskim (Phars. IX, 918) i t. d. albo jeżeli tego oko- 
liczności wersyfikacyjne wyciągną, przedmiot zastąpić przedmiotem innym byle tamtemu 
natura podobnym, jak z/mus (Ovid. met. I. 296) tłómaczyć z Kicińskim zopola, ornus (Virg. 
Aen. VI, 182) z Dmochowskim grab, aesculus (Georg. П, 290) z Kotiużyńskim buk, aconiton 
(Ovid. Met. УП, 407, 419; Virg. Georg. II. 152) z Kiciúskim i Kotiużyńskim jaskier, 
milvus (Met. II. 716) z Kicińskim sep, monedula (Ib. УИ. 468) ztymże sroka it. d. Ale 
zatrwożę się kiedy mi strój bobrowy (castoreum, Virg. Georg.l. 59) Frankowski nazwie 
skórą bobrową: niepozwolę ażeby gady (Przemiany Ow. Xięga I w. 427, 429, 433) na- 
zywane były owadami, ażeby do nieprzyjaciół pszczół (Virg. Geor. IV) należeć miała 
stonoga, która im nie nieszkodzi, ażeby jaskier, jak chce Frankowski (Georg. IV. 121) 
miał być zielonym, lub jak bywa w wielu balladach, modrym (1), ażeby jedenże przed- 
miot miał mieć u jednego tłómacza przyjemny, u drugiego obmierzły zapach, jak się to 
z Wirgiliusza galbanem stało: 


Tym stabosciom niesposób inaczćj zaradzić, 
Jak pachnącym gałbanem dobrze ul wykadzić. 
(Frankowski Georg. 1V, 264.) 
Pomnij też wonnym zcedru dymeın kadzić chliwy, 
1 gad swędem gałóanu odstraszać zjadliwy. 
(Kotiużyński Georg. 111. 414.) 


Nieprzystanę i na to ażeby tegoż Wirgiliusza wiersz (Georg. I. 185): 
ау . роршацие ingentem farris acervum 
Curculio 


tlomaczyé 2 Kotiuzyúskim: 


(1) Może to jednak następnje w skutku mylenia sie druharzy, którzy tak przekrecają wyraz mokry 
bo i М ckiewicz w Switeziance: 


Jak mokry jaskier wschodzi na bagnie. | 
4* 
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Często też iinól wziarnie po zasiekach gości: 


bo przyjętem już jest od dawna, że сигсийо znaczy wotek, a ten nie po zasiekach, lecz 
w Spichlerzach zboże niszczy. 


Nie życzyłbym sobie zamiast płetw u ryb (pinnae Ovid. Met. III. 676, 683) widzieć w prze- 
kładzie polskim skrzcle, a jaszczurkę (lacerta stellio Ovid. Met. V. 458) w którą przemieniony 
został chłopiec ze spragnionej Dyany szydzący, nazywać skrzeczkiem , kiedy skrzeczek 
jest gatunkiem myszy (Mus cricetus Lin.) powszechnie pod tćm nazwiskiem znanćj. Wyraz 
phoca będący nazwiskiem zwierząt morskich, które i polscy naturaliści zowią fokami, a przy- 
najmnićj psami lub cielętami morskiemi, Kotiuzyúski niewłaściwie i sprzecznie z natura 
rzeczy (Virg. Geor. III. 543) przekłada delfiny morskie, Frankowski fibid.) morska krowa, 
co jest wcale innych zwierząt nazwiskiem, a Tłómacz Przemian Owidyusza (I. 300, II. 267, VII. 
389) morskim bykiem. Nie właściwie także Tłómacz Przemian miesza cierpkie tarki i gorzkie 
oliwki tam, gdzie autor (XIII. 812) usiłuje najpiękniejsze i najsmaczniejsze owoce wymienić. 
Błędnie nas uczy Ze kost (który u poetów łacińskich liczy się zawsze między najdroższe 
aromata wschodu,) jest to samo co cytwar (Tom II. przypis na str. 368) ziarna, tak ze 
swoich własności jako i z użycia (*) od wyobrażenia poety odległe. Pomija nawet nie- 
kiedy łacińskie znaczenia wyrazów, gdy fulicisque palustribus undae (ҮШ. 625) tło- 
maczy: i pliszek wodnistych (zamiast wodnych kokoszek); lub gdy w tych wierszach, 
w których autor maluje Trytona z wrosłemi w ręce muszlami (Lib. I. 332): 


20200. atque humeros innato murice tectum 
Caeruleum Tritona vocat. 


on, dzieląc błędne niektórych kommentatoröw wyobrażenie, samorodną purpura go 
odziewa: 

Woła Trytona. Tryton . y 

Przypływa samorodng purpura odziany. 
Bardzo naostatek przeciwi się historyi naturalnćj , mówiąc że kuropatwa w płotach gniazda 
kryje, gdy wyrażenie in sepibus (VIII. 258) często nawet przez dzisiejszych naturalistów 
używane, znaczy w miejscach ogrodzonych, jakoto w ogrodach. Równego stopnia błąd 
popełnia, wyrazy autora perpetuogue virens buxus (Lib. X. 97) Hömaczac: bukszpany, 
co wieczyście kwitną, bo zielenić się i Awitnąć nicjest to samo, i nićma dotąd rośliny, 
któraby ciągle kwitła. 


(7) Wiadomo że ınaja obinierzłą gorycz, i kupują się za hilka groszy па lekarstwo dla d sieci przeciwko 
rob akowm. 
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Gdyby w czasach, w których Naruszewicz pisał swoję ode do Lubomirskićj (Lir, 
1.23) znaną była u nas fizyologia roślinna tyle co poezya, natenczas te jego panegiry- 
ku wyrazy: 

Pod madrém dziada i cnej babki okiem, 
Jako pod paling i cedreim wysokim 

Miły cień mając, bujne rosną kwiaty, 
Przerastasz wielu rozumem nad laty, 


za satyrę raczćj poczytaneby były, bo cień nie jest miły dla kwiatów, które owszem pod 
drzewami rosną najnikczemnićj, і nędznie nakoniec giną. Такай niewiadomość właści- 
wego porządku rzeczy odznacza i następującą kantatę, którą Krasicki z Metastazyusza 
przełożył: 


I wąż i pszczotka 

Bez alternaty 

Jedneż ssą ziolka, 
Jedneż ssą kwiaty. 
Równi zdobyczą , 
Różnią się składem, 
W pszczołce słodyczą 
W wężu są jadem. 


bo żaden gatunek węża niepotrzebuje ani miodu, ani roślia do pożywienia. Rozbałamu- 
cenie ucha gładkością spadków rymopiskich, nie pozwala częstokroć umysłowi dostrzedz 
tych niedorzeczności, zwłaszcza w poezyi ulotnćj. Dlatego Niemcewicz w swojéj roz- 
prawie o bajce, tę bajeczkę Gabryasza przełożoną przez Minasowicza, na wzór wystawia: 


Nosił oracz za nadrem długo zmarzłą Zmije, 
Ta gdy potem od ciepła powoli oZyje, 
Zadleın dawcę swojego zabija żywota: 
Tak zawsze dobrodziejstwa odpłaca niecnota. 


Komu idzie tyłko o wiersz i morał, ten wszystko znajduje w tej bajce, i nie po- 
myśli o tćm, że gdyby ta Zmija zmarzła, juzby nie ożyła od ciepła, że zmija w zimie 
drętwieje tylko na czas, a przeto gdy nie umiera, więc i nieożywa; Że jeżeli oracz ją 
z zimowego letargu przebudził, nie w swoim uczynił to czasie, ¿mija bowiem musiałaby 
była w takim razie z głodu Życie tracić, a zatćm trudno wyobrazić sobie potrzebę wdzię- 
czności od nićj dla oracza. Ztąd czczą jest i ta myśl Trębeckiego (Wiersze rozm.): 


Nie zważajmy tych fraszek, wszak się często dzieje , 
Że i waz gryzie łono, które go rozgrzeje. 
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Uszłyby może takie porównania w epoce, w którćj fizyologia niepodała nam 
jeszcze wyobrażenia o tem zimowćm niektórych zwierząt drętwieniu. Stąd, niema pze- 
czywistości w tym obrazie niedźwiedzia wyjętym z opisu zimy przez Saint - Lamberta, a 
przez Wyszkowskiego tłómaczonym: 


Niedźwiedź do ostrćj roku przyuczony рогу, 
Wolnym krokiem przebywa niedostępne bory: 
Albo w ciemnej jaskini, najeZonej szronem 
Zuosi głód i cierpienia meztwem niewzruszonćm. 


Bo odrętwiały, nieznosi głodu; nieczuły, niecierpi. 


Kto zna naturę zwierząt, ten przykrość znosi niedoznając żadnych wrażeń wtedy, 
gdy poeta dla przerażenia srogością jadu, jaszczurki lub padalce na scenę wyprowadza 


Ani bowiem padalec, ani żadna jaszczurka jadu nie mają: pierwszy nawet kąsać nie jest 
w stanie. Jeżeli jaszczurka ma coś zatrważającego , to chyba tylko w nazwisku, bo sama 
jest zwierzęciem milém, łagodnćm , majacém spojrzenie wesołe, lubiącćm człowieka і 
bynajmnićj nieszkodliwém. Skądże więc prawo zastraszać jéj jadem? Dlatego, Wirgi- 
liusza pipereum crinem (Aenei. VI. 281), vipercam animam (ib. ҮП. 351), u Dmochow. 
skiego: włos jaszczurczy, jaszczurcza dusza, a w Przemianach (Lib. IV. 490): 
Nexaque vipereis ostendens brachia nodis 
u Kicińskiego: 


Rozwiodłszy ręce węzłem jaszczurczym splecione. 


zmienicby wypadało. To niewłaściwe: użycie jaszczurki za Zmije bardzićj jeszcze ude- 
rza w jednem z przysłowiów Fredra. „Jako jaszczurki (mówi on) піс rodzą się aż matkę umo- 
rzą, tak niedoskonały robotnik nie zrobi jednego, aż drugie zepsuje.“ Nie tylko tu 
bowiem przekonanie osłabione jest poparciem okolicznością jaka jedynie w przesądzie 
gminu istnieje, ale nadto wykład 16) okoliczności jest zmylonym \(1). Gdy czytam ten 
wiersz Lukana (Phars. IX. 615): 


Morsu virus habent, ct fatum in dente minantur. 


(1) Starożytni mniemali (a mniemanie ich istnieje jaszcze między gminem) Ze żmije rodzge sig, 
matkę jadem swoim zabijają, zkąd ta Laktancyusza (Sympos. aenig. 15) zagadka o Zmii: 


Nan possum nasci sé non ocetdero malrem. 


Oecidi matrem, sed me manel exttue idem, 
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nieznajdujg w nim nic przeciwko naturze rzeczy, Lecz kiedy przejdę do tłómaczenia 
W zębach mają truciznę, żądłem czynią гапу, 


uderzy mnie to sprzeczne pomieszanie dokładnego wyobrażenia oryginału z przesądnem 
pospólstwa, które mniema Ze jadowite gady źądło Фо Казаша maja. 


Mamy w literaturze naszćj pełne zalet przekłady starożytnych poetów , a lubo nie 
wszystkich, jest jednak nadzieja Ze i resztę w przyszłości posiadać możemy. Mamy 
wiele pięknych utworów oryginalnych muzy naszćj. Miło jest przeglądać i szacować 
te skarby macierzyńskiego języka. Ale zacóz wposrdd pysznienia się pigknosciami, 
gniewać się potrzeba że te dzieła godne potomności, nieprzedstawią jéj współczesnego 
stanu umiejętności i nauk w tak wiernym obrazie, jak je Rzymian i Greków poezye 
nam przedstawiają? Zbyt mało zaiste miałbym prawa do wyrokowania o zasługach i za- 
letach wielkich rymotworców świata: ale czemuż im zarzucić nie mogę takich niedokła- 
dności, jakich wytknienie za cel niniejszego pisma obrałem? Czemuż Milton zna tak na- 
turę jestestw, Ze zbioru jćj, jak malarz światła, umie użyć do tworzenia jeszcze niezna- 
nych na ziemi jestestw, które (jak powiedziano o nim) gdyby były, byłyby takie jakie- 
mi je Milton maluje? Czytajmy pilnie starożytnych poetów, czytajmy Tassa, Petrarke, 
Popego it. p. oni się okażą najlepszemi historyi naturalaćj nauczycielami, А wpośród 
nas, usilnych naśladowców ich sztuki, gdzież jest Lukrecyusz znający tak dobrze słonia, 
ażeby go anguimanus elephas (1) nazwał? któryby niewiedząc o Lyonnetach, Swam- 
merdamach, Rezelach naszych, zastanawiał już uwagę swoję nad przemianą drobnego 
owadu (2), lub niemając jeszcze drobnowidzów naszych, postrzegał już niewidzialne oku 
jestestwa? (3) Lukan nie wiedząc o Fontannie i Mandzillim, leczy juz ukąszenie wężów 


(1) De rer. nat. lib. Ш. ¥. 537. 


(2) Folliculos ut nunc teretes acstate cicadae 


Linquunt, sponte sua victum vilamque pelentes. 
b. lib. V. v. 891. 


(3) Primum animalia sunt jam partim tantula, eorum 
Tertia pars nulla ці possit ralione videri: 
Horum intestinum quodvis quale esse putandum est? 
Quid cordis globus, aut oculi? quid membra? quid artus ? 
Quantula sunt? 
ib. lib. IV. v. 115. 


de 


wysysaniem jadu. (1) Jakiejze wiadomości za godną siebie ше poczytywał ten Wirgiliusz, 
który nas uczy ze mrówki przed deszczem, płód z swoich mieszkań unoszą? (2) Dla 
nas to wszystko zdaje się drobnostką, byle rym gładko płynął. |Dlatego, w naszych 
nowych pomysłach rymotworczych jedwabnik swobodnie sobie po powietrzu lata (3), 
struś, który nićma lotek w skrzydłach, tak jednakże leci, Ze aż grzmi skrzydłami (4), a 


(1) Tune superincumóens pallentia vulnera lambit, 


(2) 


Ore venena trahens, exsiccut dentibus arlus у 
Extractamque tenens gelido de corpore mortem 


Exspuit ....* 


Pharsal. lib. IX. y. 933. 


Saepius et tectis penetralibus extulit ove 
Angustum formica terens iter. 


Georg. 1— 319. 


(3) Naruszewicz Lir. xięga ІП. oda 10: 


(Jedwabnik ma wprawdzie skrzydła, ale nigdy nie lata) 


Tak w miękką wełnę robaczek bogaty; 
Zkąd mają przędzę, imisterne warsztaty, 
А napoiwszy kosztownemi soki, 

Robią z nich ciatom udatne powłoki, 


Skoro dopełnił nadobnćj roboty; 
Lekkie do barków swych przypina loty, 
Rzuca kąt stary, a nowy gość świata 


4 


Swobodniéj sobie po powietrzu lata, 


(4) Mickiewicz (Szanfary, Kasyda z arabskiego): 


Jeśli do studui jadę, lecący półk strusi 

Daremnie grzini skrzydłami, mety spijać musi. 
Nie zgonił méj wielbłądki bystry ich wódz stada; 
Ja dojeżdżam, spragniona zostaje gromada. 
Jużem odjechał Ptastwo runęło па теїу, 

Woła ich rozciągnione, dziób ku studni zgięty. 
Jest posłem dobrych wieści, wre ciżba hałasem 
Jak obóz karawany siedzącej popasem. 

Znowu smignely w górę; znowu w studnię wpadły: 
Ścisnęły się nakoniec i zręby obsiadły: 

I ryczałtem wypiwszy, rozwinęły loty, 

Jak гипасе z oazy beduinów roty. 


To opowiadanie o strusiach sprawia podobne wrażenie, jak owe sceny w ustach doświadczonych "nyśll- 
wych, u których czesem zając śmigząwszy, pod wodą na drugi brzeg rzeki przesunął; innemu sarnę 
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mądrością jest wiedzieć że dyament z gliny sie robi (1), dlatego w poezyach naszych 
wszystkie porównania i ustępy mające naturę jestestw wystawić, są tylko wierną staro- 
zytnych poetów kopiją, a częstokroć tak przez nas zepsutą, Ze nie przekładem ją, nie 
nasladowaniem, ale trawestowaniem nazwać wypada. (2) Wposröd tego ograniczenia, 
często jednak wspominamy nieśmiertelność, uwodząc się jéj widokiem, obok usilowań 
ażeby dzieła nasze nie zaczęły nawet życia. 


bieg rączy na wierzchołek sosny zaniósł it. p. Sato owe śmiech obudzające dziwolągi Horacyusza undi- 
que collatis membris. Niemogę zamilczeć i o anaclironizinie znakomitego poety, W Wallenrodzie, towa- 
rzysz bohatyra Halban śpiewa: 


Wilia w miłej Kowieńskićj dolinie 
Śród tulipanów i narcyzów płynie, 


Ton Halban, jak sam autor w przypisach podaje, umarł w 1394, gdy najpierwszy tulipan dopiero 1559 
Gesuer z Kappadocyi do Europy sprowadził. 
(1) Karpiński w wierszu do mądrości: 


Mądrości ! М й 3 А е 1 
Nie ty, co mnie nanczasz | . + . . 


a a а : . . . 


Jak wieki drogi dyament z podłćj robią gliny. 


(2) Który tylko poeta nowszy maluje konia, lwa, orła, pszczoły i 1, d. staje się niewolniczym па» 
śladowcą Wirgiliusza, Owidyusza i innych poetów dawnych, jak gdyby oni byli dawcami natury tych 
istot. Móglbyin tu umieścić nie jeden chronologiczny szereg takich kopij, zaczynając od oryginału, gdy- ' 
by wielu miejsc podobnych nieznano powszechnie i często nie powtarzano. Z pośród nieżyjących poetów 
naszych, nejtrafniej maluje charaktery zwierząt Trembecki w bajkach. 
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